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Ewangelja. 

W on czas: gdy się przybliżał Jezus do Jernza: 
lem, ujrzawszy miasto, płakał nad nim, mówiąc: iż 
gdybyś i ty poznało, a zwłaszcza w ten dzień twój co 
jest ku pokojowi twemu: a teraz zakryto jest od oczu 
twoich. Albowism przyjdą na cię dni; I ottoczą cię 
nieprzyjaciele twoi wałem; i eblegą cię, i Ścianą cię 
zewsząd: i na ziemę cię obslą, i syny twoja, które w 
tobie są: a niezostawią w tobie kamienia na kamie 
niu; dla tego iżeś nie poznało czasu nawiedzenia twe 
go. A wszedłszy do kościołu, począł wyganiać prze” 
dające w nim i kupojące, mówiąc im; napisano, iż 
dom mój, dom modlitwy jest; a wyście go uczynili 
jaskinią zbój:ów. I uczył na każdy dzień w kościele, 


Nauka. 


Gdy przed Męką swoją, to jest, w Kwietną nie 
dzielę wjeźdżał Zbawiciel z wielkim tryumfem do Je: 
rozolimy, gdy Mu rzesza wielka rzucając pod nogi 
odzienie swoje i gałązki z drzew, Śpiewała wesołe ho 
sanna, wtedy ten Pan nasz zamiast podzielzć radość 
ludu, patrząc na niewdzięczność miasta tego, i prze. 
widując jako Bóg, srogą karę, która miała je spotkać 
płakał nad niem, Bóg jako wielce miłosierny i do 
brotliwy, który chseg aby wszyscy byli zbawionymi i 
nieżądająsy śmierci grzesznika, nie mógł łez pościąg 
nąć, widząc te wszystkie uciski i dolegliwości, jakie 
Bpaść miały na to mlssto nieszczęsne. 

W czem nam przykład zostawić raczył, abyśmy 
też nad upadkiem I zgubą bliźniego swego żal okazy- 
wali, | litowali się nad nieszczęściem baźdego. Bo 
jeśli Ohrystus Pan, który niu w sobie nie miał, za co 
by płakać potrzebował, jednak łzy wylewał ża cudza 
grzechy i upadki, to jakże my płakać nie mamy, któ 
rzy i sami w sobie i w bliźnich naszych na tym świe- 
cie, wiele rzeczy godnych łez widzimy, 

Jeśli On będąc Bogiem, tak się nad nędzą ulito 
wa raczył, to jakże my ludzie nad ladźmi, bracia nad 
braómi litości okazywać nie mamy ?... 

W Piśmie św. czytamy o Panu naszym, iż niekie- 
dy płakał, ale o tem żeby się śmiał kiedykolwiek, ni- 
gdzie nie znajdujemy, bo śmiech z płochych i z lek 
kich pochodzi myśli jak mówi Mędrzec; Szalony 
śmiejąc się, swój gł s podnosi a człowiek mądry za 
zaledwie milczkiem uśmiechać się będzie, I znowu: 
Smiech będzie zmieszać z żałością, a koniac wesela 
amutek posiada. 

Zbawiciel też w Ewangelii powiada : Biada wam, 
którzy slę teraz Śmiejecie, bo kędziacie narzekać i 
płakać. 

Płacz dla nas bywa ozasem bardzo pożyteczny, 
zwłaszcza: gdy płaczemy, nia dla straty doczesnej, ala 
a żalu za grzechy, albo z litości nad cadzem nle 
szczęściem, czy też z tęsknoty za ojozyzną Niebieską, 
bo i Obrystus mówi. Błogosławieni, którzy płaozą, al 
bowiem będą pocieszeni. Amen. 


Frantówki-Pieśni ludowe. 


Dębina buczyna a wokoło sosna, 
Powiedz mi dziewczyno jakieś ty urosła? 


Jaklem js urosła i się wychował: 
o tem tak matuchna mnie opo virdsts: 


Wyrosłam jak jodła, jak brzeiina biala, 
jak srebrna wierzbina co nad wodą stała, 


Oo nad wodą stała i w zwierciadia wody 
wdziękom przyglądała się własnej urody. 


Jak kwiat albo posój, co oparoła szuka, 
bo z tęsknoty serca wciąż za chłopcem puka. 


O nim oiągle roi i tęskni i marzy, 
bo za towarzyszem tęsknią młodzi—atarzy, 


Wierzę ci dzłewczyno— w prawdę z dawna 
znaną, 
stąd bądź mą jedyną I zawsze kochaną. 


R.tzbark, pow. kościerski 


Skąd powstała nazwa 
„Pomoe'-połwyspu w jeziorze 


Charzykowskiem? 
F. Sędzioki. 


Piękne i na 12 kilometrów dłogie i 1375 ha obej- 
mujące jezłoro Oharzykowskie położone uroczo po: 
między zalesionemi częściowo wzgórzami ma oczywiś- 
cie także swoje podanie. Podanie to dotyczy półwys= 
pu „Pomoc* (po niemiecku Hilfe) w sąsiedztwie „Wol- 
nośc * rsprzeciwko „Zacisza* i Oharzykowa, około 7 
kilometrów od Ohojnic oddalonych. 

Na półwyspie tym znajdowzło się za czasów nie: 
pamiętnych dworzyszcze obwarowane. Niedaleko od 
tegoź połwyspu znajduje s'ę wysepka nazwana „Jag: 
nięcią Łąką*, na której za czasów krzyżackich stała 
kapliczka św Jerzego, a tuż obck chata sędziwego sługi 
kościelnego, ongiś mężnego wojaka. Jedyną czynnoś 
cią sądziwago starca to pilnowanie wiecznej lampy w 
kapliczce. Spowodu mądrych i rozumnych awych rad 
jako ziomek zdobył mobie wśród swych rodaków wielki 
mir. Zreszte, udzielał swych pożytecznych rad każ- 
demu, kto się po nie zwracał. Nawet bracia krzy- 
żacy niejadnokrotnie u niego rady zasięgali. 


Jednakowoż mir,powaga i posłuch, jakiemi kościelny 
słoga i stary wojak się cieszył wśród rdzennej miej: 
soowej ludności wzbudziła do niego nieaaw:ść wśród 
przybyłych z głębi Niemiec rycerzy zakonnych. Pew- 
nego razu zatem trzej rycerzy z dworzyszcza „Pomocy*, 
których stary wojak skarcił za rozwiozłe ich życie, 
postanowili się zemócić — na atarcu. 


Wybrali się zatem pewnego wieczoru na łódce I 
dtpłypęly do wyspy, aby go napaść z nieracka i 
go zabić. Ale czuny i przezcrny sterzeo był cddaw- 
na przygotowany na tli napsd i scbronił się zawcza- 
sn do kapliczki. I etawszy w bramie kapliczki utkwił 
w nich tak uporczywy wzrok, ża wazysey trzaj stanęli 
jak rażeni paraliżem i cpnściwszy podniesione miecze, 
przerażeni ocfnęli się do łodzi, na której pcepiesznia 
odpłynęli w kierunku Pomocy. 

Kiedy atoli wypłynęli na pałne jezioro i zbliżali 
się ku rółwyapowi, łódź s'ę przewróciła i wszyscy 
trzej zaczęli tonąć  Głośac i rozpaczliwa i-h okrzyki 
na pomoc| na pomoc| giłeniły lisznych dwcrzan do 
podążenia tonącym z p-mtcą, 

Ale wtedy starzec przyszedł do przekonznia, że 
miara zbrodni trg: krzyżackiego gniazda się przebrsła, 
Porwał płonącą wieczną lampkę z przed Świętego 
obrazu i rzucił nią w dworzyszoe, które |natychmiast 
spłonęło, i rozsypało się w gruzach, 

| Od tej chwili jeszcze do dziś niekiedy z jeziora 

wydobywają się okrzyki: na pemoc! na pomoc! Iz 
tego to powodu nazwano folwark, który stanął na 
miejscu dawniejszego dworzyszcza „Pomocą, * 


A u nas na wse mówią tak. 


F. Sędzicki. 
A u nas na wse mówią tak: 
Jak Pąnbóg chce, tak będze. 
Tak pająk przędze swoją 380 
i rebok swoją przędze, 


I raba wleze w nią, cze chrząszcz, 
Wszestko je z Boży woli: 
Werosnie żetko, bulwe, groch 

abo tet perz na roli, 


Wazysiko sę w swece dzeja tak, 
jak Pąnbóg w niebie koże Ij 

A człowiek mesli, łąmie łeb 

i cóż poradzec może ? 


Od ily do majątku 
i sławy. 


(Oiąg dalszy) 

Już wdrupał się szczęśliwie na szczyt parkano i 
miał zeskoczyó na drugą stronę, gdy naraz przysko 
czył olbrzymi pies (może wysłany przez zazdrosnego 
rywala) i złapawszy kłami za tylną część ubrania ry 
cerze, rozdarł je aż do dołu. 

— Och! — zawołał rycerz mniej może z bólu, 
jle za świadomości przykrej sytuacji, w jakiej się 
znalslaz), zeskoczywszy równocześnie napowról z par- 
kanu. 

— Przeklęta bestja — klął, — Skądże się to ścier- 
wo tu wzięło ? Jakże ja teraz stawię się przed królew- 
ną o umówionym czasie? Ani w mieście się pokazać 
nia mogę, zni tu szkody naprawić, Gotów mnie ubieo 
mój rywal i i powledzieć królewnie, że istotnie jestem 
jaj niewierny. 

Lecz naraz zamilkł, epostrzegł bowiem stojącego 
opadal Jacka, a widząc, że to człowiek prosty, a nie 
żaden dworzanin i nie rywał, rzekł : 

— Hej, człowieku, zbliż no się tu, może ty mi 
w jaki sposób wyratujesz z tej opresji. 

— Obętniebym to uczynił — cdrzekł pokornym 
głosem Jacek, — bo jestem krawcem i mam akurat 
jedną igłę i kłębek nici przy sobie. Ale to stanowi 


F, Sędzicki. 


cały mój majątek oddziedziczony po ojcu i udzielony 
przez teścia, Jeżeli go zmarnuję, umrę z głodu. 

— Haj. ozłowisku, o to się nie bój. Wynagrodzę 
cię sowicie. Tu masz dziesięć dukatów, a jutro. przyj- 
dziesz do mnie, to dostaniesz resztę, Zdaleka jesteń ? 

— Żdaleka. 

— Tem lepiej Przynajmniej mnis nie zdradzisz. 
Ha, czekaj! Na dworze królewskim poszukcją krawca 
nadwernego, polecę cię I na pewno cię przyjmą Tak 
będzie wybornie | Będzissz miał doskonała stanowisko, 
a ja zaufanego ozłowiaka wśród służby dworskiej, 

Jacek umiał ocenić tak Świetne widoki wspanisłej 
przyszłości. Toteż zabrał się jak najstaranniej i naj 
sunienniej do roboty i wyporządzii azkody poczynione 
przez owa bydlę ostrokliwte, jak tylko umiał najlepiej. 

Mimo peśsiechu i marnych warunków oświetlenia 
wykonał dzłeło swa zapewne bez zarzutu, bo już na- 
stępnego dnia za protekcją owego rycerza, a był nim 
pewien młody książę, najpoważniejszy w królestwie, 
na życzenie królewny został Jacek przyjęty na dwór 
królewski. 

Było to stanowisko tak Świetne, że otakim newet 
w najśmielszych marzeniach nie myślał i nigdy mu się 
o tak świetnej karjerze nie Śniło. Z jednej strony bę- 
bąc na dworze stał się powiernikiem, a raczej pośred 
nikiem pomiędzy owym księciem a królewną, którzy 
otrz; mywali tajemne stosunki miłosne, ponieważ kró- 
lewną miała wyjść za jakiegoś obcego, starego mo- 
narchę, którego nie tylko nie lubiła, ale nawet niena- 
widziła. Z drugie; strony dworzanie i rycerze pod- 
rzędni widząc, że Jacek ma zaufanie u owego księcia 
którego wpływ na dworze królewskim dużo znaczył, 
także starali się o przyjazne z nim stosunki, — Dzięki 
tema Jacek nie tylko zdobywał sobie coraz większy 
majątek, bo ze wszystkich stron go suto obdarowywano, 
ale poza tem zyskiwał na poważaniu i nabywał manier 
dworskich I rycerskich A źa był przytem dyskret- 
nym i uczciwym i unikat intryg i niebezpiecznych zna- 
jomości, więc go wszyscy lubili i cenili, 

Szczególną sympatją darzyła go jednak pawna 
baronowa, Starsza joż niewiasta, wdowa po bardzo bo- 
gatym baronie, która się durzyła w owym księciu, 
opiekunie Jacka, i pragnęła go nakłonić, by się z nią 
canil, 

Księciu o tem ńawet się nia śniło, ale baronowa 
jako kobieta zarozumiała w swe bogactwa i atrasznie 
goniąca za mężem, wiedząc, źe Jacek ma szczególne 
wpływy u księcia a nie wiedząc z jakiej przyczyny, 
często zwracała się do młodego rycerza: igły po infor 
macja o księciu. 

Przyglądając się częściej dziarskiaj postawie Jao 
ka i jego dwornym manierom, a widząc, że książe z 
niei sobie nio nie robi, w ostateczności upodobała so- 
bia młodego Naparstka. 

Jackowi troszkę imponowało te, ża będzie mężem 
baronowej, ale zanadto się do niej nie zapalał, bo choć 
obwieszona była różnami świecidełkami, piękniejszą 
przez to nie była, a przytem raziła podeszłym wiekiem. 

Opiekan jego jedcak, młody keląże chcąc się poz- 
być niasympatycznej mu starej, choć bogatej I wysoko 
utytułowanej baby, doradzał mu, aby się ożenił I zdo: 
był sobie jej majątek, 

Zwolna. gdy król i królewna opuścili ową rezy- 
dencję i przenieśli się do innego zamku i źycie w pa 
lacu opustoszało, zaczął się Jacek namyślać i ostatecz- 
nie się zgłosił na małżeństwo z baronową. 

Nie wypadało jednak wziąć ślabu w miejscu, gdzie 
wszyscy ich znali, bo zwłasza w owym czasie uważano: 
by to za dyshoror, gdyby jakaś baronowa wzięla ślub 
z rycerzem niższego stopnia, a cóż dopiero z szemieśl- 
nikiem, choćby to byl rzemieślnik nadworny. Kobiety 
zaś gotowe są popełnić choóby największą niedorzecz- 


neść z ochotą, jeżeli są pewze, że nikt o tem nie wie, 
i nikt na nie patrzy, sie unikać będą chaóby drob- 
nostki, o ile zachodzi możliwcść krytykowania loh przez 
inue osoby zwłaszcza przyjaciółki i znajome. 

Toteż postanowiono, że Jacek z bsronową weź nie 
cichy ślub w miejscu, tak, aby o tem przynajmniej 
obwilowo nikt nie wiedział, a potem wyjzdg w obce 
kraje, gdzla już Jacek przedstawi się jako rycerz i 
gdzie nikt baronowej nia będzie mógł wypominać me 
zaljansu to znaczy małżeństwa z osobą niższego stanu. 

Wybrali sig wtedy w drogo. 

Zrazu szło wszystko dobrze. Dotarli do granicy 
istsnęli w oboym, nieznajomym kraju. "Jackowi jed- 
nak jego żona dawała się wa znaki. Nigdy jej nie 
mógł wygodzić. Wiecznia rzędziła, wiscznia sarkała i 
gderała, tak że po kilku dniach zbrzydło mu już z nią 
współżycie i zastanawiał się nad tem, w jakiby sposód 
od niej się oddalić — teka była złośliwa I jadowita, 
Po pierwsza jednak po opuszczeniu dworu królewskie: 
go nie miał dokąd wracać, a powtóre krępowały go 
ślaby. Tak stanęli pewnego dnia w jaklaj karczmie 
położonej w gęstym lesie. Cały orszak z bagsżami 
rozlokował sie w podwórzu, baronowa zaś, ujrzawszy 
w pobliżu piękne jezioro, wyraziła życzenie, aby Jacek 
wzorem rycerzy:poetów, wyjechał z nią na jłódce na 
jezioro i śpiewał jej romanss rycerakle. 


Jacex wzdragał się nieco wskazując na niebazpia 
ozoństwo, które im groziło w obcym nieznanem le 
mie. Ale kiedy jego energiczna żona zaczęła tunzć 
nogami i lżyó go od tchórzliwych krawców, ustąpił 
i oboje bez dalszych towarzyszy udali się nad stromy 
brzeg jeziora. Jacak poszedł przygotować łódkę, jego 
despotyczna żona zaś została jeszcze na wysokim brza« 
gu błyszoząc w nadwieczornych blaskach słońca od 
niezliczonych kosztowności. W tem z za krzaków 
rzucili się na nią zbójcy dobierając słę do jej klejno- 
tów. Jaoek słysząc jej krzyki jakoteż kłątwy zbójców 
nie spieszył się ratunkiem. Zanadto był dobrym kraw 
oem, ażeby nie zmiarkować od razu, iá żonie swej ne 
nie pomoże, 'a Sam się narazi, Pochwycił więc lekką 
łódkę, którą był właśnie przygotował do odjazdu, 
pchnął ją z całą siłą na jezioro, a równocześnia rzacił 
też za nią swój kapelusz, sam zaś stangi pod gęstym 
krzakiem, rosnącym nad jeziorem i zwnurzył się aż 
po asta we wodzie, resztę głowy zał: niając gałężni | 
Bitowiem. Zbójcy uporawszy się z btaronowa, która 
się broniła rozpaczliwie, dopóki jej nie nómiercili, nad 
biegli do jeziora. Widząc jednak łódkę na środku je 
ziora a obok pływający kapelusz, sądzili że Jacek wy: 
skoczył z łódki i może nurkuje ku jednemu z oddalo 
nych brzegów. Ozemprędzej więc się rozbiegli, aby 
uobwyció go w chwili dopływania do brzegu. 

Skorzystał z tego Jaceek i pobiegł po Swój orszak 
który się składał przeważnie ze zbrojnych 1ycerzy i pa 
ohołków. 


Oi przybiegli i zaczęła się kiwawa walka, której 
wynik był ten, że po jednej i po drugicj stronie wszy: 
acy się wzajemnie pozabijali, 


Jacek przywykły na dworze królewskim do tego, 
że robotę za niego wykonywali czeladnivy, I czując 
wstręt do rozlewa krwi, którą nie chciał sobie zbru- 
dzió nowej i kosztownej óńlubnej szaty, trzymał się z 
dala od walki, zechęoając jeno tego lub owego za 
awych dworzan do zaczepki i męstwa. To też wyszedł 
bez szwanku i obrazy. Kiedy jednak już wszyscy 
legli pokotem, obejrzał sobie pobojowisko jak dobry 
majster robotę'czsladników, tuji tam wyciągający dro 
bne nici wastryg i gładzący, ź'e odprasowana miejsca. 
Widząc zaś, że zbójcy zcstall zabici w waloe wprzw 
dzie, ale z głowami na karku, wziął w oburącz miecz 
i dla większej pewności pościnał wszystkim łby, 


Ą 


W tej właśnie chwil! nadjechał rycerski hufleo 
zbrojny i oałkiem w zbrojach ze stat, 

— Ozsść rycerzu | — zawcłał jadący na przodzie 
hofa I widoczniu jego przywódca. Qzyje to dzieło ? 

Jacak z pzzeratenia i za strachu podniósł mimo: 
woli okrwawiony miez do góry, chcąo rig z nim za- 
slonió przed nieznajomym. [Lscz ten zrozumiał, że 
ten niemy giast miał oznaozsć, Łe to dzieło jego — 
Jacka. 

Ukłonił się więc z wielką powagą I rzekł: 

— A zatem wam jeszcze raz ito podwójna część l 
bo czyż wy wiecie. kozoście tu pokonal? Tcapy zbo- 
ców co tnlsżą pokotem, etap: wiły najniebozpieczniejszą 
bandę zbójecką, z którą uporać się nie mogły nawet 
zbrojne hufoe królawskie. Ja właśnie joetem dowódcą 
wojska wysłanego na poskromnienia bandy. Już god 
kilkunastu dni Ściągałam ją, lecs zawaza daremnie. 
W ostatniej chwili zawsze mnie się wymknęła napa- 
dając za ohwilę znienacka i przarzedzając moje wojsko. 
Wyjście dokonali zatem prawdziwsgo bohaterstwa i 
wielkiego czynu dla kraju i kraj i neród wam będzła 
za to wdzięczny na zawsze. 

Zdumiał Jacek, słysząc takia pochwały dla siebie. 
Był jednak zbyt potulnym ozłowiekieim, aby oponować 
wobeo tak wysokiej csobiatości i zaprzeczyć, jakoby 
to była zasłaga nie jego. 

Zebrawszy, c” mógł zabrać, wyruszył z dowódcą 
i jego wojskiem d> stolicy, gdzie przybyłych przywi- 
tano z wielką radością na wieść o pckonauiu tat nie 
bezpiecznej Jbandy zbójeckiej, która vrząd:ała napady 
nietylko na karawany kupieckie,alenawet na drobna 
oddziały wojska oraz na wsie i miatta. 

Wszystek lud wybiegł na ulicę, aby przywitać tak 
dzielnego bobatera, zbawcę ojczyzny i pogromcę łot: 
rów, który z niezwykłym triumfem stanął przed tronem 
króla, u którego był w letniej jego rezydencji krawosm 
nadwornym, tak że dworzanie poznali go. 

Byłoby to jsdnzk zbyt wielką njmą dla rycerstwa 
aby tego dokonał krawiec, czego dokonać nie mogli 
rycerze. Król jego I przybeozni radoy zorjentowawszy 
się natychmiast powzięli ezybk!e postanowienie, 

Kiedy Jacek się zblitał do króls, monarcha po- 
dając mu rękę, rzskł: 

— Witam cię dzielny ryosreu Naparstuikowski 
| mianuje cię panem alemi. na której dokonałeś boha- 
tarskiego czynu oswobadzują: kraj «d zmory, która 
nas drgczyła juè od late O.ęść bsbatirowi | 

*Na to skłoniły Bię wszystkie miecze i tak Jacek 
Naparstek został rycarzem i szlachcicem, 
(Dokończenie następi), 


Nasz kraj pomorski, 
F. Sędzicki, 


Umsjone lasem wzgórza 

a w około barwne łany, 

szumią złote kłosy zboża — 

na błękicie bie! chmar — piany, 


A w dolinie stromyk piyala 
zwinna pluska w stawie rybka, 
ptak zaspiowa pieśń w gęstwinia 
i zwierzyna przemknie szybka, 


Z poza wzgórz samotna drzewko 

patrzy jak olekawa chłopię, 

jak obrabia lad łan — z śpiewką — — 
zboże, słano sułada w kopie, 


Pastora zadmie na fujerca 

kosa w łniwny czas zadzwoni ; 
przy niedzieli skoczne barce 
dudnią przy dzwiękach harmonii, 
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Z dala szumi sine morze 

hymn przeszłości aławnej śpiewa 
Patrzą w niebo „męki Boże“ 

i słuchają stare drzewa. 


A nad wszystkiem żal, tęsknota 
melancholji skrzydła składa 
bazkros swe otwiera wrota 
smutek kroplą dżdżu opada, 


Rozmaitości. 


Przebudzenie się dziecki z letargu Mał 
żonkowie Rozjalja i Jan Pokorscy zamieszkali w wsi 
Skotniki, pow. Łgczyckiego, ‘mimo to, iż mieli aze- 
ścicro dzieci, nie dochowali się z nich Żadnego. 
Wszystkie umierały w wieku od 4—8 lat. 

Wreszcie w roku 1919 urodziła im się córeczka. 

Jako jedynaczkę, kochali ją ipieścili, za strachem 
spoglądając na nią, gdy dziecko poskarżyło się na ja» 
kąć dolegliwość — przypemniał im się bowiem los 
poprzednich pięciorga. 

Przed paru tygodniami mała Zosia nagle zachoro: 
wala, a dragiego tygodnia choroby jedyna ich ukocha 
na córeczka umiera. 

W dzień pogrzebu zeszli się sąsiedzi, przybył 
ksiądz 1 przy rozdziezającym krzyku rodzioów poczęto 
zabijać wieko trumienki 

W tem stało się coś nieoczekiwanego, cod, co 
przerażeniem powiało na uczestników amutnej uroczye: 


Oto z nawpół zamkniętej trumienki dał się słyszeć 
rozpzozlwy krzyk dziecka przy jednoczesnym głuchym 
łoskocie, 

Oo tylko żyło, w panicznym strachu uciekło z 
mieszkania. Na powstały tumult ksiądz własnoręcznie 
otworzył tramienkę. Po zdjęciu wieka ujrzanó dziew- 
czynkę żywą z obłąkanemi od strachu oczyma, po- 
ozerwieniałą z wysiłku, z pokaleczonemi od uderzeń 
w twarde drzewo rąc:kami. W tym momencie zjawiła 
się jej matka Roralja, a ujrzawszy dziecko swa żywem 
z krzykiem postąpiła krok naprzód i pzdła bez przy 
tomności na ziemię. Rzucano się do cucenia. jej łecz 
wszelkie starania były bezskuteczne. Sarca matyczne 
nie przeniosło odzyskania ukochanej córki i pękło, 
Mała Zosia popadła w letarg 

Letarg ten, jak stwierdził lekarz, był bezpośrednim 
wynikiem choroby. Ponieważ okoliczności choroby po- 
przednich dzieci podobne są do ostatniego wypadku, 
istnieje przypuszczenie, że i one pochowane zostały w 
letargu. Wieść ta wśród okolicznych włościan wywar- 
ła piorunujące wrażenie. 

Mimowolny stróż skarbu.  Donoszą o na- 
stępującym zabawnym wypadku. W Białogrodzie, stolicy 
Jugosławji po krętej ulicy Bałkańskiej, wiodącej od 
Hotelu Moskwa do dworca kolejowego zataczał się 
okropnie podchmielony robotnik, a gdy w końca nogi 
odmówiły mu posłuszeństwa, padł na chodnik i oparł- 
szy się plecami o mur domu, siedział tak, kiwając się 
i narzekając na los, że nie dał mu więcej m>mony, 
Wreszcie wziął górę. dobry humor, wywołany przez 
wino, pijaczyna więc zaczął Śpiewać ludowe piosenki 
serbskie i żartować z przechodniów. 

Uwagę jego zwrócił, między innymi, jakiś elegant 
rozglądający się na wszystkie strony z miną zakłopo- 
tani 


— A ozego to sżukasz, wujaszku ? — spytał elo- 
ganta, używając zwykłego zwrotu w mowie serbskiej. 

— Wyskakując z auta — odpowiedział zapytany 
— zpubiłam tekg,. 

— Co za tekę 


— Skórzaną tekę z zamkiem. 

— Bóg mi świadkiem — zawołał siedzący, żegna: 
jąc się poboźnie — że teki takiej nie w działem | — 
poczem zanucił znów jakąś piosenkę knajpisrską. 

Wzrok szukającego padł nagle na mijasce, w któ- 
rem pijak siedział, 

— Ależ siedzisz na niej! — krzyknął uradowany. 

— Ja? — spytał siedzący i niemal otrzeźwiał, 

Istotnie, siedział na tace i to bardzo osnnej, za” 
wierała bowiem stoczterdzieści tysięcy banknotów ty- 
s:qodynarowych. 

— L.i.. są w niej pieniądze? — wykrztalsił 
biedak, spoglądając na tekę, którą wyciągał już z pod 
niego elegant. 

— Tak, pieniądze! I to doźo pieniędzy ! odparł, 
śmiejąc się, właściciel skarbu. — Ponieważ jednak — 
dodał — tak wiernie ich pilnowałeś, dzięki winu, masz 
więc, wujaszku, jeszcze na wino i niech cię Bóg 
błogosławi. 

Przy tych słowach podał otrzeźwiałemu ze zdd- 
mienia, mimowolnemu stróżowi akarbu, tysiąc dy: 
narów. 

A pijaczyna zerwał się już na nogi, przeżegnał 
kilkakrotnie i z otrzymanym banknotem podążył do 
najbliższej winiarni | 

Upiór w operze. Dzienniki londyńskie zsjmu- 
ją się niezwykłem zdarzeniem, które od kilka dni niə- 
pokoi umysły spirytystów, a u „trzeźwo myślących“ 
obywateli wywołuje na uata uśmiech politowania. 

W jednem z najbardziej uczęszczanych teatrów 
„Royalty Theater“ zjawił się upiór Szarej damy. 

Skoro po skończenam widowisku weszła nx salę 
posługaczka, ujrzała w łoży drugiego piętra staromod 
nie ubraną damę, owiniętą w szary szal, 

Myśląc, Iż kobieta śpi i nie wie, że przedstawienie się 
skończyło, posługaczka przemówiła do szarej damy. 

Na dźwięk słów widmo zerwało się z foteln i 
przesadziwszy balustrado, znalazło się wśród partero- 
wych krzeseł. 

Przerażona posłogaczka opowiedziała portjerowi 
ewa przeżycia i nazajutrz udali się oboje na salę, 

W loży drugiego piętra siedziała znów tajemnicza 
dama. 

Wroszcia dowiedział się o tem niesamowitem zda- 
rzenia dyrektor teatru, Mr. Stefenson i postanowił sam 
zbadać sprawę. 

W towarzystwie dwu aktorów i trzech służących 
udał się po przedstawieniu na widownię. W loży sie 
dziła tejemnicza dama. 

— Co pani tutaj robi ? — zawołał dyrektor. 

Szara dama |asunęła Bię na pater i zajęła miej 
ace w krzesłach, 

— Proszę powiedzieć mi swa nazwisko, bo strzelę | 
— wołał dyrektor, 

Upiór siedział spokojnie, 

Padł strzał, widomo znikło. 

Kala przebiła poręcz krzesła i byłaby niewątpli 
wia zraniła kobietę, gdyby była żywą istotą, 


WESOŁY KĄCIK. 
U adwokata 
— głuohajote gospodarza, czy sami pójdziecie na 
termin, czy mam za was pójść! 
— Ohoiałem, alem się rozmyślił — powiada go 
spodarz, 
— Jakże więc będzie? 


— A to już nievh pan za mnie stanie, bo oni 


przed panem zawsze mają więcej strachu i obrzydze- 
nia .. 
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